a 


' ata pocztowa niszczoua 
(EZ k 


i ryczałtem. 


CZORNY ILUSTROWANY. 


pe]. ŁóDŹ,SÓBOTA 3 STYCZNIA 1926 r. 
 Tragedja szesnastoletniej dziewczyny. 
ilny rozkaz.= Tajemnica kompletów tanecznych. —Noc w gabinecie i świt w hotelu. 
| Na szynach kolejowych, —Uratowana. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 


lją się w Łodzi hisłorje, które u-|młodzian zaprowadził ją do gabinetu, |żu spał jej partner... Wrócić dö domu... Nie przenigdy... 
uależało ża wypadki z niepraw- |gdżie wkrótce na stole pojawiły się li-| Sytuacja była zupełnie jednoznaeż- |Ojcieo nie przeżyłby tego... 
1) zdarzenia, gdyby nie tò, że po- |kiery i wina. LL Szła bez celu.. Machinalnie, naprzód 
iły one realne ślady, Młodzian czynił honory domu i Wstyd palił nieszczęsną... Zdawało | przed siebie,., 
| wkrótce młoda niewiasta straciła żupeł- |jej się, że na cżole wyryty ma stygmat Aby iść.. 
KAZ PANI PRZEŁOŻONEJ. [nie przytomność i nie wiedziała có się |hańby... Zimny wiatr wołskał się pod nieza: 
dg tej historji, która móże posłu-|ż nią dzieje. Ubrała się szybko i wyszła na ulicę... |pięte paletko, mroził ją... 
5 ilustracja pówyższego  twier- Dzień był świąteczny... Nie zważała na nic... Nie czuła ni 
| rozegrał się na jednej z pensji| SWIT W NUMERZE HOTELOWYM. Nieszczęsna nie wiedziała, co z sobą |zimna, m głodu, ni zmęczenia... 
' ow Łódzi, Jakież było jej przerażenie, gdy nad |czynić.., j 5 
iego poranka przełożońa tej pen:|ranem obudziła się w brudnym pokoiku| Myśli, jak tabun dziki biegły po zmę- O KROK OD ŚMIERCL 
"ła rozkaz, by uczefńice trzech |hótelowym, a obok niej na pomiętym ło-|czonym umyśle... Przy budce drówniczej na przejeździe 


mo "TEBEE TWÓEIRA TES widzewskim stał dróżnik i czekał na 


rh klas wgłębitj się w ciągu mie» 
przejazd pociągu osobowego Łódź— War 


tajemną wiedzą Terpsychory i to 


»rem surowych kañ szawa. 
‘Wista, że różlcaz ten przyjęto Aby handel szedł... Niecierpliwił się. żimno było na 
rem zadowojefient i już w kilka wini | ow sz a 


im uczenică 6, 7 i 8-ej klasy po- 
włajemnicząć się u popularnego 
feócer m. FI, w arkanu zawiłych 
scżttych. | 


| ZAMKNIĘTE” KÓŁKO. 
ż tańca i różańca zorganizówał 
ompletów nowych adeptek Tet- 
i oczywista „skojarżył” je z po- 
i  kompletami przedstawicieli 
;kŁydkiej. 
izystkó byłoby dobrze, gdyby 
o dnia jeden z przedstawicieli 
'|ydkiej nie zaprosił swej stałej 
qui na skromną kolacyjkę do jed- 
“patauracji 
| UCZTA W GABINECIE. 
|eważ młoda dziewczynka, córka 
Jo w Łodzi kitpca panna H. nie 
feasa na ogólnej sali, uprzejniy 


l; 
i 


Wiem ujrzał jakąś skuloną posta 
przekradającą Się ku szynom.., A tu 
dudniaty już szyny głuchym odgłosem 
drżały druty telegraficzne i, przytłunio- 
ne świsty słychać było w dali... 

Kurjer wyruszał z Łodzi... 

Ą postać dróbna zgarbiona kładła 
głowę na szynach. 


niego... 

Gdyby się spóźnił o sekundę, na Szy* 
fach leżałby krwawy trup nieszczęsnej, 
której winą było tylko to, że nie Biata 
życia 


CERERE SE WIROOO, 
Reorganizacja partji demo- 
kratycznej w Niemczech. 
Spacjalna służba telegraficzna „Expressu”. 

Berlin, 2 stycznia, 

Partja demokratyczna obecnie pfrzy- 

stąpiła dò gruntownej reorganizacji swe- 
go aparatu propagandowego 


a omegdajszem zebraniu tejże partii 
niektórzy mówcy wskazywali, iż mimo 


ą wznowi rokowania 
owietami o zawarcie 
«tatu handlowego. 


fi służba telegraficzna „Fxptesstt". 

j Londyn, 2 stycznia. 

tE przygotowawcze do otwarcia 
atu są w pełnym toku 


Baldwina starā się jeśzcże przed 
* im parlamenti f niektóre Nowy balet angielsko-niemiecko-sowiecki. zwycięstwa odniesionego przy doga 
(polityczne, aby unikiąć ataków (Punch, Londyn) | natychmiastowa reorgamizacja pa ji je 
E WOZEK U ZWZ E SROKA | koniecznością. 


LU 
ołach politycznych ktążą pogłó« 


Sob liż (at | | ! Da z dzy 
dsa rokowania + padom so. | Konferencja ministrów |Prasa angielska o Trockim| +0 UTWORZENIE JEDNOLITEGO 


s o zawarcie nowego triktatu han- Londyn, 2 stycznia. ( z m 

| w» go skarbu w P aryżu. Większa część prasy itie Hé 04 Specjalna służba telegraficzna „Expresii 
„obecnie toczą się poufne narady ` Paryż, 2 stycjnia. | becnie sprawą stosunków w łonie sowie- Londyn, 2 stycznia, 
sigt Office, gdzie ma być ustalony W kołach boltycznych każują, że tów, i omawia ostatnie ataki Stalina na Pewna część związków zawodowych 

' lowego układu. EVVA EEA 4 Trockiego. po powrócie delegacji róbotniczej z Mo- 


konferencja ministrów skarbu tiie będzie Niek i i i A iadi.i 
| i g. tóre pisma odnoszą się bardzo | skwy postanowiła urządzić wielkie de- 
i $ la mogła powziąć żadnych decyzji w spra- j eżliwie do tusby Tioskiegć, uważśjąć, |Gomtracie w sorawie JtwotzeGia jedno: 
godzinny dzień pracy wie reparacji, póki nie będą rożstrzy- dł dażenie jego przyciągnięcia większo= | litego RO tobotniczego, do którego 


w Niemczech. IA A tdi b bii między ści ilości kapitałów żagranicznych do Ró |waszliby również robotnicy rosyjscv. 
cjalna służba telegraficzna „Expressti”, P SPIZYMIĘTZONYDU, . sji jest zupełnie „żasadniońe: | 1 E zekutywa komitełu centralnego 
| Gdyby zwyciężył kierunek polityki zwiąsków zawodowych obradowała dżiś 


k i iadijemy jefiecki spodarcżej Prockiego przemysł angiel: | fad tą sprawą i postańowiła nie brać us 
a a a róży dee i pozy . Paryż, 2 stycznia. i prędzej nawiązałby stosunki handlo- | gzyajy w iych demoństracjach. ! 
i i warunkach pracy, Komisja emigracyjna we Włoszech| Wê Z sowietami, Przewodniczący komitetu ptr 
becnie toczą się w fej sprawie kon- |ofgłasża, że w r. 1924 wyemigrowało do| FRANCJA NIE OTRZYMA W AME- gó ańgielskich yaan. żawó awae 
de miğdžyý tządem á przedstawicie |Francji 180.000 ludzi, Jest to najwyższa|j RYCE KREDYTÓW PRYWATNYCH? |stoi bowiem na neviem że jednolity 
organizacji robotniczych. cyfra, jaką dotąd zanotowano we wza- Wiedeń, 2 stycźnia. front robotniczy at rk 7 aeit = if 
oe tag dononi te omayan EREET Ie SIE do. iędzydąca 
ieli. ji w „pry-|zwi ń iaro. 
i Franki kadpysh HERBÓW y PET | GA Só darki, 


Betlin, 2 stycznia. EMIGRACJA Z WŁOCH dó FRAŃCJI go 
§ 


täièje nadzieja, że zostanie wpro-ļ|jémnych stosunkach obu Kreffiw. Cyfra 
Lion w Niemczech 8 go- jta w przyszłych latach przy dopodobnie 
y ień pracy, jeszcze wzrośnie, i 


_Str. 2._- 


— 


Bankructwo hasła | 
„Biciarw zęby. | 


Pięć minut przed dwunasta 
we Włoszech, 


——0-— 


Biiski upadek Mussoliniego. 


Telegramy przynoszą sensacyjną wia 
domość o konferencji między królem, 
włoskim a Mussolinim, której  następ-, 
stwem zdaje się być niettchronnie upa | 
dek dyktatora Włoch. Zanosi się już na 
to od pary tygodni, Z jednej strony co- 
raz ło nowe morderstwa polityczne we 
Włoszech — w dniu 29 grudnia zamordo- 
wali komuniści aż dwóch faszystów; z 
drugiej strony postępujący rozkład pari 
lamentu, secesja pewnej częšci depu- 
towanych, niechęć Giolettiego, Salandry 
i Orlanda do popierania dotychczasowej, 
kombinacji; wreszcie coraz to skandali- 
czniejsze rewelacje o roli, jaką odegrał 
rząd faszystowski ( a nawet podobno 
sam Mussolini) przy organizacji zama- 
chów, napadów, i morderstw (dość wy- 
mienić rewelacje Pęssiego, byłego sze- 
fa prasowego przy Mussolinim, «ciężko 
go obciążające) — wszystko to sprawi- 
ło że atmosfera polityczna we Włoszech 
jest nadzwyczaj duszna i grozi jakąś ek 
splozją. = 

Mussolini chciat wywołać sztuczną 
eksplozję, rzucając przed samemi święta 
mi Bożego Narodzenia bombę w sam śro | 
dek Izby włoskiej w postaci projektu co 
do zniesięnia obecnej ordynacji wybor- 
cześ a wprowadzenia na jej miejsce wy- 

berów jednomandatowych, Sądził, że 
pówrścenie do dawnego systemu wybot 
czero będzie po myśli patti liberalnej 
Griettiego, Salandry 1 Orłanda — a tak 
że po myśli secesjonistów opozycyjnych. 
Gdyby nie sztuczna protekcja, jaką obe 
cha ordynacja otacza faszystów — pro- 
tekcja, dzięki której gra polityczna we 
Włoszech nie jest fair, aby użyć pojęcia 
politycznego angielskiego — to iaszy- 
ści tworzyliby znaczną mniejszość w Iz 
bie, a zwłaszcza grupa liberalna byłaby 
znacznie liczniejszą, Liczył więc Musso- 
lini na to, że rzucając projekt obalenia 
obecnej ordynacji skłoni secesjonistów 
do powrotu, liberałów do popierania go 
nadal, faszystów mimo wszystko zmusi 
go do posłuchu, a w całym kraju zmniej- 
szy roznamiętnienie polityczne i walkę 
na browningi. | 

Wyrachowanie to zawiodło, jak już 
dzisiaj widać, We własnej partji natrafił 
na bardzo silny opór, liberałów (popie- 
rających go nolens volens aż do zbrodni 
na Matteottim), nie utrzymał, secesjo- 
nistów nie przejednał Liberali i opozycja 
żądają, aby przyszłe wybory na podsta- 
wie wniesionego projektu odbyły się 
pod mnem kierownictwem aniżeli Mus- 
soliniego i faszystów, Na tem samem sta 
nowisku stanął najwidoczniej monarcha, 
zaklinając Mussoliniego, aby się podał 
do dymisji Mussolini broni się jeszcze na 
razie, ale pozycja jego — nawet wobec 
słabego i biernego monarchy — jest tak 
wątła, że zapewne jest to fuż tylko po- 
czątek., końca, Od monarchy przecież 
ostatecznie zależy, aby mu dał lub nie 
dał pozwolenia na rozwiązanie Izby i 
przeprowadzenie wyborów. Zaś na za- 
mach stanu jest Mussolini dzisiaj za sła 
by, Jest — zażyty, 


Upadek Mussilniego, który tak świet 
hie zaczynał a tak szybko kończy, kryje 
w sobie szereg poważnych nauk, Jedną 
z nich jest bankructwa jego antypropor- 
cjonalnej reformy wyborczej, Sądził on 
— a sądzili to samo jego wielbiciele w 
tóżnych krajach Europy — iż przyzna- 
jąc mniejszości większość krzeseł w Iz- 
bie, tworzy tem samem Izbę silną, zwarż 
tą, zdolną do rządzenia, Skutek był 
wprost przeciwny, Izba wybrana w spo- 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Ogólny widok Chrystianji, 


która na zasadzie postanowienia rządu  norweskieg: 


otrzymuje z dn. 1 stycznia 


Jak sie 


merów następujące 


kańsku: 


„Steelcraft* — automobile dia dzieci! | stko! 


Cena od 15 dolarów w gorę! 
niejszy podarunek w świecie -dla pań- 
skiego dziecka! Wasz chłopiec, czy 
wasza dziewczynka posiadać będzie 
prawdziwe auto w mińjaturze, tak jak 
rodzice posiadają duże. Nowe dzieciece 
samochody są ślicznel Ładne, szybkie, 
miziutkie, zgrabne, tak mocne, jak naj- 
większe pojazdy, jakie kiedykolwiek. wy 
budowano. Któreż dziecko nie zapło- 
nęłoby dumą, gdyby je obdarzyć czemś 
podobnem! Pańskie dziecko może skrę 
cać, może skakać po stopniu wchodo- 
wym, może dowoli hustać się na spręży- 
stem siedzeniu, a nie uszkodzi woztt, 
Jest to pierwsza próba wybudowania 
tak solidnego samochodu dziecięcego. 
Bo też samochody „Steelerafta” zbudo- 
wane są z prawdziwej stali samochodo= 
wej, skonstruowane, jak samochody dla 
dorosłych, o pra 


nazwę — Oslo. 


ogłaszają 


Automobil dziecięcy.— Praktyczna maszyna do szycia. 
Piecyk stołowy.— Radjofonograf. 


W piśmie „Saturday Evening, Post'|towany) poruszać będzie twą maszyną 
pojawiły się w jednym z ostatnich nu-|tak szybko i lekko, jakby była ona no-| 77 
ogłoszenia, typowe |wym modelem elektrycznej maszyny do 
dla sposobu inserowania się po amery- |szycia, Postawisz poprostu motor okolo 


Najpięk-|dy. Nie trzeba żadnych narzędzi, śrub, 


1926 roku swą historyczną 


f 


amerykanie? 


ręcznego kółka popędowego! To wszy 
Dokonasz tego w przeciągu sekun 


czy rzemieni Nadto odda ci motor in- 
ñe jeszcze usługi, zaczyni ci ciasto, ubije 
śmietanę, wypoleruje srebro, naostrzy 
noże i oczyści powietrze. 


Ekktryczny piec stołowy piecze, sma 
rzy, gotuje twoje potrawy najulubieńsze 
ną stole, w twojej jadalni! Przygotuje 
ci smaczne. śniadanie i przekąskę po 
teatrze. 1 

Radio i fonograf w jednym kawałku! 
Wielki postęp w radiotelegrafji! Jedno 
pociśmięcie na dźwigni „Brunswick-Ra- 
dioli“, a cały, cudny świat muzyki, roz- 
mów. tajeranic całego świata znajdzie sie 
w twoim ju. Nowe pociśnięcie, a już 


przy, ją ci najulubieńsze melodje 
ej Brunswicka! 
Gorąca woda bez gazu! Kto nie ma 


iwych samochodo-|w domu urządzenia gazowego — lemu 


wych kołach. Najmniejszy berbeć po-|wysłarczy naftowy ogrzewacz wody! W 
trafi kierować swym samochodem z taką|pięć minut wrząca woda, w dziesięć wo- 


łatwością, jakby poruszał maszyną do|wo do 


szycia, 

Poruszaj twą maszynę elektryczno- 
ścią. Nie wprawiaj jej w ruch własne- 
mi nogami, Niech to zrobi elektryka. 
Mój cudowny nowy, mały motor (paten 


obmycia naczyń, w trzydziestu ką 

piel! Bezpieczeństwo absolutne, pło- 

mień gaśnie automatycznie, skoro rezer 

woar wypełniony jest gorącą wodą. Jest 

to gigantyczny thermos, utrzymujący cie 
godzin, 


płą wodę przez 36 


Twórca szpitali pływających! 


W Waszyngtonie zmarł, w 84-ym ro- 
ku życia, wiceadmirał, dr. William von 
Reypen. 

Urodzony w Bergen, w stanie New 
Jersey, w 1840 roku, wstąpił w 1862 r. 
do służby lekarskiej floty wojennej Sta- 
nów Ziednoczonych i przebywszy w niej 
40 lat, podał się do dymisji w stopniu wi 
ce-admirała. | 

Podczas długiej służby, zaprowadził 
wiele ulepszeń w pielęgnowaniu cho- 


sób sztuczny, była też tworem sztucz- 
nym, na który patrzyły inne stronnictwa 
wrogo; 

Drugim bankructwem jest idea gwał 
tu jako środka politycznego rządzenia, 
wprawiająca'u nas w zachwyt nietylko 
naszych politycznych sowizdrzałów, ale 

nawet poważnych przywódców stron- 
nictw, Wszak niedawno na zjeździe naj- 
silniejszego stronnictwa w sejmie ogło- 
sił p, Dmowski hasło „bicia w zęby” 
przeciwników politycznych rzekomo dla 
tego, gdyż kto jest przeciw jego chorąg- 
wi, jest tem samem „przeciw Polsce”, 
Bicie w zęby kończy się we Włoszech 
nadewszystko przerodzeniem się walk 
politycznych w walki na rewolwery, pał 
ki i noże, 


Na placu pozostaje wreszcie jako 


rych i rannych marynarzy, najważniej- 
szym jednak jego czynem było utworze- 
nie podczas wojny hiszpafńisko-amery- 
kańskiej pierwszego w dziejach woien 
okrętu ambulansowego, będącego zupeł- 
nie urządzonym szpitalem pływającym, 
na parowcu „Solace“, 

Pomysł ten znalazł szerokie zastoso- 
wanie we wszystkich wojnach później- 
szych, a zwłaszcza podczas wielkiej woj 
ny. 

TZM AAEE WETO) 
trzeci bankrut idea dyktatury, Rozumiał 
©d samego początku jej ujemne strony 
sam Mussolini ; kilkakrotnie oświadczył 
że pragnie się przed nią bronić, że w 
szczególności chciałby rządzić z Izbą, 
któraby część odpowiedzialności na sie- 
bie wzięła. To mu się nie udało. Nie 
potrafił stworzyć takiej organizacji, któ- 
raby łączyła w sobie jego popieranie 
(rządy jednej partji) z powagą w społe- 
czeństwie, Dyktatury zaś osobistej, bez- 
względnej, nie dzielącej się odpowiedzial 
nością z nikim, takiej jak była przed 125 
laty dyktatura napoleońska, nie byłoby 
ścierpiało ani społeczeństwo włoskie a- 
ni żadne inne w Europie na dłuższy ok- 
res czasu, zwłaszcza na czasy normalne 
niewojenneę; 


® 


Ba 
E/ 


J6 milonów francuzów 
rości sobie 


etensje finan- 
sowe do sowietów. 
znaniem przez Fran. 


11:28 w Rosji iła 

$ię znacznie działalność francuskich wła 

fcicieli papierów wartościowych rosyj- 
ich. 

Jeszcze w r, 1617 powstały dwa sto- 

Warzyszenia, mająte na celu obronę in- 

teresów o pabor w Rosji, a nadto 


(|, W związku z 
cję rządu sowiec 


rozpoczęło pla owg rejestrację wszyst- 
kięh pretensji frarruskich do rządu sc- 
więąckiego, Z chwią nawiązania stosun- 
sów dyplomatycziych z Moskwą spra. 
wa ta wstąpiła w 'ową fazę, 

W Paryżu odbł się zjazd francus- 
kich właścicieli royjskich papierów war 
tościowych przy uiziale 522 delegatów, 
na którem omówiqo szczegółowa sytu- 
ację w dzłedziniej metalurgicznej, naf- 
towej, bankowej, tęglowej, kolejowej 
i tp. w Rosji orazwybrano stały komi- 
tet wykonawczy, kóry domaga się pra- 
wą udziału w dalszch ronin i ko 
cusko sowieckiego celem zmuszenia rzą 
du sowieckiego do vyrównania pretensji 
wierzycieli franeusich, . 
Okazało się prztem, że liczba fran. 
cuzów, mających iteresy w Rosji, do- 
chodzi do 6 miljonty osób, których pre- 
tensje przedstawia, wartość półtora 
miljarda franków. 

Tymczasem po )rzyjeżdzie p. Krasi- 
na do Paryża zazntzył się spadek kur- 
gdyż bglszewi — 
rzucili w ostatich tygodniach na 
giełdę paryską muistwo pierwotnie u- 
nieważnionych przt siebie papierów 
wartościowych.  } 

Otóż we Francjwydano zarządzenia, 
aby nie dopuścić d dalszej zńiżyj kur- 
sów, nadto w rażiegdyby rząd $owiec- 
ki nie zgodził się ntzaspokojenie pre- 


sów papierów rosykich, 


U 


tensji francuskich. Komitet wykonaw- 
czy" ma zwrócić siędo p, Herriota z ża- 
aniem użycia ną te cel: 1) sunty 322 
miljonów franków btych,  wypłąco- 
nych przez Rosję Niqcom po pokoju 
brzeskim, przechowyanych obecnie w 
Ponle franouekim; ~ dawniejszych, 
rządów rosyjskich w rysokości 308 mil 
jonów franków złóżonch w bankach 
francuskich; 3) 26 mponów franków, 
przewiezionych z Saldk do Banku fran 
cuskiego; wreszcię 4]umy 24 milionów 
rubli przekazanych Finci} przez Niem- © 
cy w|październiku 1% r. w myśl trak- 
tatu wersalskiego, 


Uszkodzenie njwiększego | 
stątku na wiecie. 


Największy okręt | świecie, paros | 
wiec pasażerski „Majdic*, nałeżący do | 
White Star Line, pełtcy służbę mię- | 
dzy Nowym Jorkiem Anglią, przyby? 
do Nowego Jorku z ostniej swej podró 1 
ży z ogromnem pękniłem kadłuba, któ 
re na szczęście nie RE linji wody. f 
Statek natychmiast ueszczono w do- 
kach w Southamptornydzie przeprowa- 
dzone będą koniecznęaprawy. „Maje- 
stic“ jednak najprawpodobniej przed 
kwietniem nie będzieógł wypłynać na 
morze. 

Obecnie ze Api statków liri 
White Star pełni służina Atlantyku tyl 
ko „Olympię*, trzeci przym transatlan 
tycki bowiem, „onic“ po grintow= 
nym remoncie uda sw połowie sty- 
cznia na morze Śródmne. 


Uszkodzony „Małie, o pojehroś. 
ci 56,551 ton, zbudowy był w eżerw- 
cu 1914 r. W ahh przez firmę 
Blohm i Voss i wypiM pierwotnie pod 
nazwą „Bismarck“: Fr. 1921 nabyła gi 
White Star Line odbmisji Odszkodos 
wawczej za cenę olp 700.080 śxqgtówę 
Statek ten ma 956 si długości i 1) sa | 
szerokości i może pieścić 4000 pasa- 
żerów. Średiiia jegdyżość wyn$i 23 | 
węzłów, w iędnym padku osiągrięto 
jednak 29,70 węzłójco jak na 
pasażerski jest bard wiele. 


KNAKNKMREKNANUM 
- PRZEIW , 
ASMI 
Exibard Rbyssinie | M 
ug D-ra HFERRE. mm 


proszek cygarełki iutiuń, Żądać w aptekach / 
| i l | 


i 


| 


s) 


Nieporozumienie. 
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| Walatę w miłości otrzymałem” 


Jak p. Stanisław ze Lwowa połączył na gruncie łódz- 

kim przyjemne z pożytecznem; jak najpierw p. Szy- 

mon miał pieniądze, a p. Stanisław doświadczenie; 
i jak w końcu było całkiem odwrotnie, 


NIEM ED m 


a 


On: — Łaskawa pani, co to za futro, którem przybrany jest 


pani płaszcz? 
Ona: — Małpa! 


Qa: (przerażony) — No, wie pani, czy to już nawet zapytać 


się nie wolno ?... 


Rys. St. Dobrzyński. 


Szantażująca niewinność. 


Z tajemnic erotycznych 15-letniej półdziewicy. 


Warszawa, 9 stycznia. 

Władze bezpieczeństwa, oraz organy 
wymiaru sprawiedliwości zwróciły u- 
wagę na szerzący się u nas dziwny, 
brzemienny nieraz w fatalne skutki i za 
straszający sport. Jest nim specjalnego 
rodzaju szantażowanie mężczyzn poma 
wianiem ich o gwałt przez różne pół- 
dziewczynki, półdziewice, lub leciwe 
już nawet niewiasty. Sprawy tego ro- 
dzaju toczą się zwykle w sądach przy 
drzwiach zamkniętych, jednak z jaw- 
nych wyroków i z wokandy sądowej zo 
rientować się można, jak welki odsetek 
procesów © niedozwolone obcowanie 
seksualne przynosi wyrok uniewinnia= 
jący dla oskarżonego, będącego często 
kroć ofiarą podstępnej niewiasty, która 
swój błąd, czy niemoralnę życie rada po 
kryć oskarżeniem kogoś o przemoc, lub 
karalne wyzyskanie rzekomej nieświa- 
domości. 

W takiej to mocno nieprzyjemnej sytu 
acii znalazł się wicedyrektor T-wa budo 
wlanego „Blok“, p. Bolesław Bergier, 
który stanął onegdaj przed sądem okrę 
gowym w Warszawie, pod zarzutem do 
puszczenia się względem niepełnoletniej 
czynów lubieżnych (art. 513 k. k.), oraz 
obcowania seksualnego z wyzyskaniem 
'iej nieświadomości (art. 520 k. k.). 

Padsądny oskarżony został przez 
swoją służącą Władysławę Karczmar- 
 czykową o powyższe czyny przestępne 
w stosunku do córki jej 15-letniej Lco- 

| kadji, którą matka miała kiedyś schwy 
| taé na gorącym uczynku całowania się 
z roznegliżowanym chlebodawcą. Po 
tym fakcie pod presją matki Karczmar- 
czykówna przyznała się, iż rzekomo p. 


Bergier pozbawił ją dziewiczości, raz 
jakoby w łokalu PPS., za drugim znów 
razem w lokalu reprezentacyjnym T-wa 
„Blok* (Hotel Europejski). 

Trudno ustalić, jak przedstawiały się 
zeznania świadków, oraz poszkodowa- 
nej, gdyż podczas przewodu sądowego 
obowiązywała tajność. Jedynie na pod 
stawie jawnych przemówień prokurato- 
ra Świerczewskiego, oraz obroftcy adw. 
Landego można zorjentować się, iż „Nie 
uświadomiona* dziewczynka z takimi 
szczegółami i tak rzeczowo opowiedzia 
ła sądowi o przebiegu inkryminowanych 
podsądnemiu czynów, iż przewodniczą- 
cy był zmuszony zarządzić znowu taj- 
ność posiedzenia w chwili, gdy obrońca 
począł powoływać się na te zeznania. 

Z przemówienia obrońcy wynika, że 
przewód sądowy ustalił fakt całonocnej 
nieobecności Karczmarczykówny, jesz- 
cze przed znajomością p. Bergiera. Nocy 
tej dziewczyna miała być w pracowni i 
u koleżanki, tymczasem zaniepokojona 
matka nie znalazła jej ani tu ani tam i 
ostatecznie nigdy się nie dowiedziała, 
gdzie córka noc spędziła. 

Na podstawie zeznań Świadków sąd, 

w którego skład wchodzili prez. Gumiń- 
ski, sędzia Skawiński i sędzia Betley — 
doszedł do przeświadczenia, iż oskarże 
nie Kaczmarczykówny jest kłamliwe, 
wobec czego p. Bergier został uniewin 
niony. 
Któż mu jednak wróci ten wstyd, ja 
kiego najadł się człowiek poważny i żo 
naty, przesiedziawszy parę godzin na ła 
wie oskarżonych, w obecności rozgrza 
nego nmiezdrową sensacją audytorjum. 


| n Tragedja miłosna w Piotrkowie. 


/ Zastrzelił się sekretarz sądu 


| piotrkowskiego. 
Powodem samobójstwa była niemożność zdania matury 


Piotrków, 9 stycznia. 

W piotrkowskim sądzie okr., wydział 
tywilny, pełnił służbę podsekretarza Sta 
hisław  Błaszczyński. najpiękniej- 
Lzych latach swojego życia, bo liczył 29 
lat, pokochał nauczycielkę M, pokochał 
miłością czystą i wiertią. 

Ale p. M. przed wyjściem za niego po 
stawiła kategoryczny warihek: „zdaj 
maturę, a będę twoją". > 

Błaszczyński, jakkolwiek miał już 
stanowisko urzędnika sądowego, zaczął 
przygotowywać się do matury, obraca- 
jąc każdą wolną chwilę na naukę. Nieste 
ty siły mu nie dopisały. Kategoryczńego 

nakazu narzeczonej wypełnić nie mógł, 
_n mie mogąc z tego powodu z nią się po 
ączyć, wybrał Śmierć. 

30 grudnia ub. r. opuścił Piotrków i 

ryjechał w nie'wiadomym kierunku, a 


wczoraj wa kaza jego szwagier de- 
peszę aż z Gniezna, że Błaszczyński zgi 
nął śmiercią pod kołami pociągu, a ciało 
jego rozszarpane zostało na strzępy. Ś.p. 
Błaszczyński pozostawił listy, w któ- 
rych oświadcza, aby nie obwinłano © 
śmierć jego narzeczonej p. M, bo sam 
dobrowolńie usuwa się ze swiata, nie 
mogąć zdać matury. 


UCIECZKA ARESZTANTA, 
Onegdaj o 8.20 wieczorem st, post. 
Jan Ziółkowski eskortował więżnia Ja- 


nisza Szpigla z więzienia przy ül. 
pernika do sądu pokoju 20 okręgu m 


Warszawy. Po drodze więzień, uśpiwszy 


czujność posterunkowego zbiegł 
iega poszukuje policja, 


Ko- 


Pan Szymon M-icz miał dwie udane 
córeczki, Stali bywalcy Sali Malinowej, 
Szaniawskiego deptaka pomiędzy Trau- 
gutta i Nawrot, a ostatnio Teatralnej, nie 
jednokrotnie podziwiali wiotkie postacie 
wysmukłych blondyneczek, nie tnogąc 
dociec, która z nich jest słarszą siostrą, 

Ale właściwie niepotrzebnie zatrzy- 
muję się przy córeczkach, które nic nie 
mają do rzeczy. Bowiem papa M-icz 
szczycił się nietyle córkami, ile dobrze 
prosperującym „interesem manufakturo- 
wym“, Prowadząc handel od lat, nawią- 
zał rozległe stosunki, miał w najwięk- 
szych fabrykach niemal nieogranilzony 
kredyt, słowem uważał się i był uważa- 
ny za pierwszorzędną firmę, 

Mniej więcej rok temu przybył pew- 
nego dnia do Łodzi ze Lwowa „wielki“ 
hurtownik na wschodnią Galicję i okoli- 
cę, młody pełen temperamentu Stanisław 
K. Catkiem „przypadkowo“ wstąpił do 
składu pana Szymona, wybrał większą 
partję białych towarów, zapłacił gotów= 
ką, załadował i wyjechał. Po pewnym 
czasie znowu przyjechał do Ładzi i zno- 
wu zawarł z p. Szymonem korzystną 
tranzakcję. Powtarzało się to kilka razy. 
Zręczny i ujmujący p. Stanisław potrafił 
wreszcie do tego stopnia zdobyć sympa- 
tje M-icza, że ten zaprosił go do swego 
piywatnego mieszkania na wizytę, 

Córeczki były nowym znajomym za- 
chwycone, On ze swej strony zapałał 
głębokim afektem da panny Franciszki, 

Odtąd zaczął coraz częściej przyjeż- 
dżać do Łodzi, bywając stale w domu p. 
Szymona i rozwijając z nim coraz bar- 
dziej stosunki handlowe, Oczywiście, że 
gotówka odgrywała w tych tranzakcjach 
coraz mniejszą rolę, Zresztą trudno robić 
tak sympatycznemu młodzieńcowi kwe- 
stję o pokrycie, a przytem weksle p. Sta 
nisława wpływały bardzo punktualnie, 

W międzyczasie miłość między mło- 
dymi rozwijała się w tempie dewaluacji 
marki, Wreszcie młodzian oświadczył 
się o rękę i został oczywiście przyjęty. 

Minęło znowu kilka miesięcy. Pewne 


wają tego środka lokomocji 


W okresie strajku tramwajowego do- 
rożkarze byli skromni i ściśle trzymali 
się taksy jakgdyby dla pokazania że tram 
waj jest zupełnie zbędny. 

Ledwo tramwaje ruszyły, a już do- 


tony, że jazda dorożką jest luksusem, 


w miejscu. 


komej rezygnacji p. prezydenta m. 


niony został przez p. prezydenta 
forycznego zaprzeczenia 


bezzasadności. 
Wice-prezydent 
(7) „W. Groszkowski, 
tuej 


rożkarze uderzyli w tak górne, a słone 


Cynarskiego, i przejściu jego do no- 
tu 


Oddział prasowy magistratu upoważ- 
kate 
powyższym in- 
ormacjom i stwierdzenia zupełnej ich | maa 


go dnia przyszły zięć zjawił się w kantos 
rze teścia i ze łzami w oczach oświad- 
czył mu że ogólny kryzys do tego stopnia 
nadwyrężył jego kalkulacje, iż nie może 
wykupywać swych weksli, przeważnie 
tych, które wystawił na zlecenie teścia, 

Oczywiście rozmowa miała charakter 
bardzo burzliwy, ale w rezultacie dopro- 
wadziła do porozumienia, 

Czegóż się bowiem nie robi dla szczęś 
cia swego ukochanego dziecka? P, M-icz 
zaczął wykupywać weksle p. K., pocie- 
szając się myślą, że przy wypłaceniu po- 
sagu wszystkie „wyłożone” sumy wytrą- 
ci sobie z nadwyżką. Wykupywane weks 
le p. Szytnon z dobrotliwym uśmiechem 
wręczał swej córeczce, poprostu w pre- 
zencie. Nie zdziwi chyba nikogo, jeśli do 
damy, że zakochana po uszy dziewczyna 
dla której te papierki nie miały żadnej 
wartości, oddawała je kawalerowi swego 
serca, zapominając w jego namiętnych u- 
ściskach o wszystkiem na świecie, 

„Ale nazajutrz grom przyszedł udes 
rzyć...', jak mówi poeta. Otóż przed dzie 
sięciu dniami, gdy już wyparwa była go- 
towa i wyznaczono ślub na pierwsze dni 
stycznia, p, Stanisław pewnego poranka 
oświadczył, że musi pojechać do Lwowa 
dla ostatecznego zlikwidowania swych 
interesów (teść przyrzekł mu bowiem, 
że da mu odpowiednie stanowisko w 
swej firmie!) Po trzech dniach nadszedł 
list, w którym piękny galileusz żegna się 
na zawsze ze swą obłubienicą, zawiada- 
miając ją i teścia, że rodzice stanowczo 
Się na to małżeństwo nie zgadzają, a on 
zbyt kocha swego ojca i matkę aby mógł 
się ożenić bez ich błogosławieństwa. 

Czy p. Stanisław z góry obmyślił cały 
plan nabrania M-icza, czy też rzeczywiś- 
cie okoliczności tak się fatalnie złożyły— 
nie nam o tem sądzić, 

Faktem jest natomiast że dwie nadob 
ne blondyneczki znowu ukazały się na fa 
lach życia eleganckiej Łodzi w tęsknem 
oczekiwaniu innych, lepszych zakordono 
wych królewiczów. 

Caster. 


Wielkie apetyty naszych 
mistrzów bata 
winny być ukrócone przez władze administracyjne. 


Psychologja naszych mistrzów bata |ją przyjezdni, którzy nie orjentują się w 
jest zagadką dla wszystkich którzy uży- |rozkładzie miasta, 


Zdarzają się wypadki, że sprytni do« 
rożkarze wożą np. przyjezdnych z dwor- 
caWiedeńskiego do Traugutta przezWod 
ny Rynek, żądając ogromnych sum, 

I tak np, onegdaj dorożkarz, niejakł 
Mowszowicz, zażądał za kurs z dworca 
Łódź-Kal, do dworca Łódź-Fabr., 15 zł, 

Policja sporządziła o tem protokół I 
niewątpliwie nieuczciwy dorożkarz poz- 


Szczególnie ofiarą dorożkarzy pada- |bawiony będzie prawa jazdy, 


Czy pan Cynarski zostaje 
w magistracie? 


Do redakcji „Expressu Wieczornego” 


Aczkolwiek nie mamy powodu przy- 
puszczać, aby oddział prasowy magistra 


W Ne, 5 „Expressu Wieczornego” zjtu czynił zapewnienia w rodzaju powyż- 
dnia 8-go b. m. ukazała się notatka © rze |szego bez kategorycznego polecenia p. 
Ło- |prezydenta Cynarskiego, 


nie mniej jed- 
nak stwierdzamy na podstawie posiada- 
nych ścisłych informacji, iż p. Cynarskd 
ò swym ustąpieriu i notarjacie komunie 
kował członkom magistratu, 

Czy sytuacja się zmieniła? 


(aylajcię „Czerwonego Kosa 


J 4 


"F izjonomja 


Podniecona atmosfera Łodzi w związ- 
ku z przeżywanym kryzysem staje się co 
raz bardziej nieznośną. 

Niema prawie dnia, aby coraz to no- 
we firmy nie zawieszały płatności, inne 
zaś jeśli nie uczyniły tego oficjalnie, to 
faktycznie już oddawna przestały wy- 
pełniać swoje zobowiązania, Ten stan po 
woduje wzrastające wciąż zdenerwowa- 
nie w sferach przemysłowych i kupiec- 
kich, oraz niepewność, która bynajmniej 
nie sprzyja normalnemu biegowi intere- 
sów i powoduje ostre zaburzenia w ży- 
ciu gospodarczem Łodzi. Nic dziwnego, 
iż w tej naelektryzowanej atmosferze 
każda lekkomyślnie rzucona wiadomość, 
każda niebacznie powtórzona płotka, po 
siada niebywały wprost skutek i zostaje 
natychmiast puszczona w kurs i wyolbrzy 
miona do niezwykłych rozmiarów, siejąc 
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Kryzysu na fizjonomji łodzianina. 


Stagnacja, niepewność i plajty. — Plotki, które powodują popłoch i... upadłości. — 

Pustki w sklepach i w teatrach. — Twarz łodzianina - barometrem konjunktury. — 

Fatalny wpływ kryzysu na psychikę łódzką. — Choroby umysłowe i samobójstwa 
jako symptomaty chwili. — Wzmożona przestępczość w sferach zamożnych. 


u,, nie mówiąc już o tem, że wytwarza 
ona dla firmy zainteresowanej sytuację 
niezmiernie tragiczną. 

Ten chorobliwy stan życia handlowe 
go Łodzi odbija się w jaskrawy sposób 
na fizjonomji naszego miasta Nie mó- 
wiąc już o zastoju, jaki panuje w bran- 
żach luksusowych, nie mówiąc o pust- 
kach, jakie obserwujemy na widowniach 
teatrów i lokalach rozrywkowych piętno 
kryzysu odbija się również na charakte- 
rze życia domowego, stygmat jego wid- 
nieje na fizjonomii każdego łodzianina. 

Jeden z kupców francuskich, jego- 
mość, który znajduje stę w ciągłych sto- 
sunkach z Łodzią i odwiedza od czasu do 
czasu nasze miasto, wyraził się kiedyś 
dowcipnie, iż po twarzy pierwszego czło 
wieka, spotkanego na dworcu łódzkim, 
poznaje od jednego wejrzenia, jaka kon- 


mina tragarza, dorożkarza, portjera w ho 


Przemęczenie i przepracowanie umyś 


telu jest wystarczająca dla oceny sytua-|łowe, połączone z niepowodzeniem w in 
cji, w jakiej się znajduje przemysł łódz-|teresach, kryzysem i olbrzymiemi podat 


ki oraz cała maszyna gospodarcza z nim 
związana, Inaczej wygląda  „lodzer- 
mensch", gdy gęsto dymią kominy i tysią 
ce wagonów towaru odchodzi ze stacji 
łódzkich, a inaczej znów, gdy produkcja 
zamiera i gdy coraz większa ilość weksli 
idzie do protestu. 

Trafne spostrzeżenie owego francuza 
nie posiada w sobie cech groteskowości, 
Kto bacznie obserwuje życie łódzkie i 
ludzi, ten musi dojść do przekonania, że 
konjunktura — być noże, jak w żadnem 
innem mieście — posiada swój przemoż- 
ny wpływ na psychikę łodzianina, a kry- 
zys i stagnacja odbierają ludziom humor, 
apetyt, doprowadzają nieraz do ciężkich 
zaburzeń, a nawet niedomagań ich syste 


nieopisany popłoch w świecie „bussines'|junktura panuje w „manufakturze”, Już mu nerwowego. 


FELIETON. 
Wróżby pani Fayer. 


Pani Fayer, znana wróżka paryska, 
« wamyśliła się głęboko, spojrzała w wiel 
ki kocioł, w którym gotowały się kieł 
baski na kolację, pogłaskała trzy razy 
kota, którego sprowadziła do swego 
mieszkania, ażeby wytępił dokuczliwe 
myszy, opasała się zielono-żółtym wę- 
żem, by przyjrzeć się w lustrze czy ład 
nie jej w tych kolorach, zrobiła groźną 
minę, jak przystało na paryską wróżkę 
i zawyrokowała: 

— „Nigdy kobiety nie będą tak Ko- 
chane jak w roku 1925-ym i nigdy nie 
były tak zdradzane jak w roku bieżą- 
cym". 

— „Rok 1925-ty będzie rokiem na- 
miętności, szału i zabaw“. 

Po wypowiedzeniu tych mądrych sen 
tencji pani Fayer udała się do wszyst- 
kich redakcji, prosząc osobiście redakto 
rów o zamieszczenie wzmianki o jej 
proroctwach, a nazajutrz cała prasa eu- 
ropejska rozpisywała się na ten temat. 

Kobiety z temperamentem i bez tem 
peramentu, stare panny bezposażne i 
bezpierśne, rozwódki, wdówki i żony — 
otwiera się przed wami droga do szczę 
ścia — nigdy nie byłyście tak kochane 
nigdy nie zaznałyście tyle pieszczot — 
i nigdy nie zaznacie! 

Rok 1925-ty będzie więc rokiem sza 
lonej miłości. 

Wątpię jednak czy wszyscy się na- 
prawdę pokochają. 

Pepesowiec nie pokocha endeka, en- 
peerowiec będzie nadal zgrzytał zęba- 
mi na widok pepesowca, w sejmie zno- 
wu będą krzyki, posłowie nie oszczędzą 
sobie nawzajem pikantnych komplimen 


tów. | 

O wiele pewniejszy jest drugi kon- 
cept pani Fayer. | 

— Nigdy kobiety nie były tak zdra- 
dzane jak w roku 1925-tym! | 

Kochane jak kochane, ale zdradzane 
były i będą zawsze! 

_ Dla nas jednak w redakcji zdrada 
jest rzeczą najokropniejszą ? 

Co będzie, jeśli okaże się, że jakaś ko 
bieta zdradza talent poetycki i zechce 
przysłać nam nowy tom swych wier- 
szy ? Kiep. 


Meteor wielkości księżyca 
zagrażał naszej ziemi, ale 
zmienił kierunek... 


Medijolańskie obserwatorium astrono 
miczne odkryło meteor wielkości księży 
ca. Olbrzymi ten meteor początkowo 
szybował wprost w kierunku ziemi. 
Gdyby meteor ten nie zmienił swego kie 
runku — co już podobno nastąpiło — to 
katastrofa dotknęłaby rzekomo całą Eu- 
ropę zachodnią. 

Nieprawdopodobną tę historię notuje 
my za dziennikami rzymskiemi. 
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Doszedłem do wniosku, że najbez- 
DAC istotą pod słońcem jest zło- 

ziej. 

Złodziej jest osobą najmniej zasługu- 
jący na zaufanie społeczeństwa, nie na 
leży nigdy mu wierzyć i najracjonalniej 
byłoby wogóle nie wpuszczać ich do 
mieszkania. 

Zło - dziej jako antyteza „dobro— 
dzieja“ jest głównym sprawcą tego na- 
der przykrego i smutnego faktu, że źle 
się dzieje na Świecie. 

Zło—czyńca stanowi odrębny typ w 
kryminalogji. Dzięki niemu nie tylko źle 
się dzieje na świecie, ale nawet on sam 
czyni źle, przyczyniając się bezpośre- 
dnio do fatalnej sytuacji na tym padole 
łez i krwi. 

Złodziej nie czyni nic złego, on nie 
jest złoczyńcą, jakkolwiek nie można go 
nazwać również dobroczyńcą, ale czło- 


wiek ten ma już takiego wrodzonego | ZU. 


pecha, że do czego się nie weźmie, wszy 
stko kończy się źle. 

Zdecydowanym wrogiem wszelkie- 
go autoramentu złodziei i złoczyńców 
jest pan sędzia. 

Słowo sędzia nie pochodzi od słowa 
„sędziwy' ani odwrotnie — znam 


Komisje uchwalają zniżkę kosztów 
utrzymania, 
a drożyzna wciąż rośnie, wciąż rośnie... 


W ostatnich dniach na rynku łódz- 
kim dał się odczuć niezrozumiały 
wzrost cen artykułów żywnościowych. 

Zjawisko to było bezpośrednim skut 
kiem podwyżki cen chleba, który z 40 
groszy podskoczył do 45 gr. za kilo- 


Kwiatki z bruku 


EPIDEMJA SAMOBÓJSTW 
WZRASTA. 

W mieszkaniu przy ul. Brzezińskiej 
74 targnął się na swe życie 29-letni bez 
zajęcia Andrzej Kaliczyński, wypiwszy 
sporą dozę esencji octowej. 

Zawezwany lekarz pogotowia po wy 
pompowaniu denatowi żołądka odwiózł 
go do szpitala Ś-go Józefa w stanie osła- 
bionym. 

W mieszkaniu przy ulicy Engla Nr. 7 


złodziejach, którzy okradają sędziów, 


wiem panów sędziów, którzy bynaj- 
mniej na ten przymiotnik nie zasługują. 
Pan sędzia zwykłe wydaje wyroki na 


go nie ma dwóch zdań, 


kami, wytwarza stan nerwowego podnie- 
cenia u ogółu, który udziela się szcze 
gólnie mniej silnym psychicznie jednost: 
kom, pogrążając je w odmęt depresji, a- 
patji i neurastenji. Stąd wiele ciężkich 
chorób umysłowych w sterach handlowo 
ptzemysłowych, stąd kilka samobójstw, 
które zanotowano w ostatnich czasach, 
stąd wreszcie wzmożona przestępczość 


wśród t. zw. towarzystwa”... 


Kryzys obecny szaleje w niebywałej 


wprost postaci i podważa najgłębszemi 
fundametami naszego życia, 


Nie więc dziwnego, iż wszyscy z uter 


knieniem oczekują jelo kresu a że minie - 


on — tak jak minęło wiele innych prze- 
sileń w Łodzi i poza Łodzią — co do te- 


Yongg. 


Przygodaczarne- 
go boksera 


w antymurzyńskiej 
restauracji. 


Donoszą z Ameryki © wypadku, ja- 
kiemu uległ znakomity, bokser amerykań 
ski, murzyn Battlinge Siki. Udał się on w 
Memphis (Tennessee) do jednej z miej- 
scowych restauracji, gdzie nie przyjniu 


ją murzynów i nic im nie podają. Ostrze. 


gano o tem Sikiego, który jednak nie 
zwracał na to uwagi. Siki wszedł do re ~ 


złodziejów, bez względu na to czy na 
nich czapka gore, czy też nie. 

Złodziej boi się wyroku, gdyż zwykle 
taki wy—rok przewiduje rok więzienia, 
a czasem więcej. 

Pożycie między złodziejami a panami 
sędziami nie należy z tej racji do naj- 
przykładniejszych i nieżyczyłbym mło- 
dym małżeństwom wzorować się na 
stosunkach, jakie panują między tymi 


stauracji w towarzystwie białej żony i 
również białego szwagra, Goście obecm 
z oburzeniem zażądali wyrztcenia muse 
rzyna z lokalu, gdy zaś Siki nie chciał 
ustąpić, rzucili się nań, by go wyrzucić 
siłą. Siki wnet pokazał, km jest. 
Pokiereszowawszy dotkliwie wszys 
stkich gości, siedział dalej w najlepsze, 
Dopiero interwencja wzmocnionego od- 


dwoma antagonistarni. 


Nic więc dziwnego, że złodziej czeka 
tylko takiej chwili, gdy będzie mógł do 
kuczyć panu sędziemu i zrobić mu coś 


białych, Siki został brutalnie wyrzucony | 
na ulicę i, oprócz tego oskarżony 0 opó 
władzy i pijaństwo. 


xXx 


na złość — ot! — dla satysfakcji. 
Okoliczność jaka nadarzyła się właś 
nie wczoraj w sądzie pokoju 8-go okrę| W mieszkaniu przy ul. Odyńca 27, 
wslkntak zaczadzenia zmarł 3-letni sw 
robotnika Henryk Konecki, uległ zaś 
truciu 6-letni Wacław Konecki, 
Lekarz pogotowia pozostawił zwło. 


na miejscu w obecności policji, Wacław. 


Gdy sędzia wyszedł z gabinetu na 
salę obrad, jakiś dowcipny złodzieja- 
szek skradł mu z gabinetu palto. 

Gdy złodzieja schwytają i ten sam p- 
sędzia będzie go sądził (czego mu z ca- 
łego serca życzę!) nie omieszkam o spra 
wie tej napisać. Juris. 


Srana a to wskutek braku maki chlebo- 
wej. 
Dalej nastąpiła zwyżka cen mięsa, i 
mąki; jedynie nabiał trochę staniał. 
Istnieje możliwość dalszego podroże 
nia chleba wskutek wstrzymania dosta 
wy mąki przez młyny. 


działu policji, - zadośćuczyniła żądaniu 
| 
ZACZADZENIE. 


wielkomiejskiego. 


60-letni robotnik Leopold Tum, w celu 
samobójczym napił się chlorku etylu, 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu mu 
pomocy, odwiózł go do szpitala przy ul, 
Drewnowskiej w stanie osłabionym, | 


ATAK SERCA, Na posiedzeniu 


w mieszkaniu przy al. Kilińskiego 40 stycznia r. b. 
właściciel sklepu 62-letni Gustaw Grun| głosów nowego 
uległ atakowi serca. n 

Lkarz pogotowia udzielił mu pomocy 


| 
Relchstaru w dn. | 
wybrano więsszości 
ć prezydenta Lóbegć 
naieżącego do partji so cjal-demokrą 

tycznej. 
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Prześlizgiwał się przez kółko o 30 cm. średnicy. 


W jaki sposób detektyw angielski wykry! mordercę 
lords VWeversia. 


Niedawno dokonano w Londynie 
strasznego morderstwa na znanym niilio 
nerze lordzie Veversie. 

Znaleziono go zamordowanego w ie 
go własnej willi. Lord był kawalenem 
Obsługiwał go tylko jeden służący, któ 
ry w dniu morderstwa bawił na wsi zda 
ła od Londynu u swoich krewnych. 

Po dzień dzisiejszy nie można było 
sprawdzić, kto zawiadomił telefonicznie 
policię londyńską. 

Urzędnicy kryminalni udali się natych 
miast na miejscę. Znaleźli oni zwłoki lor 
da Veversa strasznie pokaleczone w ic 
go sypialni. Drzwi-były zamknięte od 
wewiiątrz. Ale przypuszczenie, żę lord 
Vevers pope!nił samobójstwo było z gó- 
ry wykluczone. Zwoki zamordowanega 
wykazywały 15 strasznych ran. Z tych 
każda była śmiertelna. 

Ponieważ nie tylko drzwi, ale i okno 
jedyne w sypialni było ściśle od we- 
wnątrz zamknięte, przeto policja krymi 
halna staneła wobec zagadki napozór 
niemożliwej do rozwiązania. Zmobilizo- 
wano wszystkich detektywów i urzęd- 
ników londyńskich. Przeszło 400 detek- 
tywów zajmowało się dzień i noc w cią 
gu 48 godzin tem morderstwem bez naj 
mniejszego rezultatu. 

Wreszcie przed kilku dniami zjawił 
się w gmachu dyrekcji policji młody de 
vtktyw Emil Pinckham, cały drżący i 
blady, pobiegł na drugie piętro, gdzie się 
znajduje pokój szefa policji Natana Gur- 
iena, odepchnął policjantów, którzy 

zbraniali mu wejść, i zaraz od progu 
zawołał: 

— Zagadka jest rozwiązana, znala- 
złem mordercę. 

Szef policji, pan Natan Gurrena z ra- 
żu popatrzył niedowierzająco na mło- 
dzieńca, który dopiero od dwóch me- 
sięcy pozostawał w służbie policyjnej. 

Badź co bądź jednak dał mu znak, 
tby opowiedział o sposobie, w jaki od- 

rył mordercę. 

— Wczoraj wieczorem — zączął swo 
e opowiadanie Emil Pinekham — byłem 
va służbie w cyrku. Ale podczas całego 
przedstawienia bardzo mało uważałem 
ia to, co się dzieje wśród publiczności i 
ha arenie, ponieważ ustawicznie myśla 
em o zamordowaniu lorda Veversa. Na 
Je żywe oklaski wyrwały mnie z mo- 
ogo zamyślenia. Spojrzałem na arenę i 
obaczyłem, że publiczność oklaskuje 
;lynnego człowieka-węża — Bena Glass 
tocka. Z nieporównaną elastycznością 
Glasscock zdołał się prześlizgnąć przez 
kółko metalowe, mające zaledwie 30 cen 
jymetrów średnicy. Jak błyskawica 
yrzemknęła się przez moją głowę myśl, 
le taki człowiek mógł dokonać zbrodni 

willi Jorda Veversa. Nie straciłem ani 
V kwandrans później stałem przed wil- 
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bb jak się spacerowało na „Pietrynie”, 
tlflircik niezgorszy odchodził, a na śliz- 
gwce u Cyklistów na Przejeździe pod- 
as zawziętego holendrowania uściski 
jasio „żeby pani nie zmarzła” lub 
jesze panią mocno trzymać, żeby pani 
upadła” też były na porządku dzien- 
iim, w kinie zlekka toż samo już bez 
fidania przyczyny. 
A potem książki: „Kult ciała” i „Dzie 
(grzechu”, a jakże, no i „edukacja" Ma 
ck była już prawie na ukończeniu, 
„ławie'”, bo to wszystko w gruncie rze 


tł bardzo niewinne rzeczy, 
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lx zamordowanego lorda. Przedewszyst 
kiem zbadałem okno pokoju, w którym 
znajdowały się zwłoki lorda. Zaraz 
pierwsze spojrzenie przekonało mnie, że 
mie podejrzenie było słuszne. U góry 
w prawym kącie okna spostrzegłem o- 
twór wentylacyjny. Przez taki otwór 
Glasscock — człowiek-wąż — mógł się 
doskonale prześlizgnąć. Na to jednak nie 
mógł wpaść żaden z detektywów, któ- 
rzy poprzednio nie widzieli produkcji 
(ilasscocka. 

— Przed willą — opowiadał dalej 
Pinckham — stał policjant. Wylegitymo 
wałem się wobec niego i w minutę póź 
niej popędziliśmy samochodem do miesz 
kania na Oaklandstreet. Mój kolega u- 
mundurowany pozostał w loży portje- 
ra podczas, gdy ja sam wszedłem na gó- 
rę i zapukałem do drzwi. Otworzyła ini 
stara kobieta. Przedstawiłem się jako 
przyjaciel człowieka-węża i oświadczy- 
łem, że będę czekał na jego przybycie w 
jego pokoju. Owa kobieta bez cienia po- 
dejrzenia puściła mnie do pokoju. Mia- 
łem czas przeszukać dokładnie wszyst- 
kie meble. W szuiladzie biurka znala- 
złem mały pakiet. W tym pakiecie mieś 
ciły się cenne klejnoty zamordowanego 
lorda Veversa. 

Oczywista po oświadczeniu detekty 
wa Pinckhama, człowieka-węża natyci 
miast aresztowano. Przyznał się on do 
morderstwa, którego celem był zwyczaj 
ny rabunek, 


„EXATRESS WIECZORNY” 
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Interesujący wypadek w telepatii, 


Na szpalłach paryskiego „Journal Me 
tapsichique' toczyła się w ostatnich 
dniach interesująca dyskusja, Chodziło o 
wyjaśnienie niezwykłego wypadka okul- 
tystycznego. Ogół paryskich metapsycho 
logów twierdził, iż omawiane zdarzenie 
jest poprostu przejawem telepatji pod- 
czas gdy sędziwy astronom Kamil Flam 
marion dawał wyraz swej opinji wicą- 
gającej duchy zmarłych w te taiemniczą 
nistotję. 

Puktem wyjścia z dyskusji był dziw- 
ny sen pewnego indyjskiego inżyniera i 
właściciela łarbyki w Glasgowie, 

Pośród urzędników tej farbyki nieja- 
ki Robert Mackensie, który miał wobec 
inżyniera obowiązki wdzięczności, Inży- 
nierowi śniło się niedawno, iż prowadzi 
rozmowę, gdy nagle ukazał się mu we 
śnie Robert. Inżynier przemówił szorst- 
ko do młodego człowieka, oświadczając, 
że nie może go teraz przyjąć. Robert u- 
sunął się, ale po kilku minutach pojawił 
się znowu, [Inżynier oburzony zapytał 
młodego urzędnika; 

— Dlaczego jest pan dzisiaj tak na- 
tarczywy? Widzi pan przecież, że jestem 
bardzo zajęty, 

— Muszę z panem stanowczo pomó- 
wić — odparł Robert — muszę pana po- 
prosić, abyć nie wierzył pednoszonym 
przeciwko mnie oskarżeniom. Nie popeł- 
niłem tego, o co mnie oskarżają. 

— Q jakież to mianowicie przestęp- 
stwo pana oskarżają wdaściwikdie. zapy 
tał inżynier, 

—Młodzieniec zawahał się przez chwi 
lẹ i odparł potem ze szczególnym akcen 
tem w głosie: 


Angerstein w więzieniu. 


chany apetyt, wspomina żonę i studjuje biblję. 


Berlin, 8 stycznia. 

Masowy morderca Angerstein, któ- 
rego przed kilku dniami przewieziona 
do więzienia w Limburgu, do dnia dźi- 
siejszego nie chce złożyć wyczerpujące 
go zcznania. Na obydwie ręce nałożono 
niu więzy, ramiona opasano  pierście- 
niem, a dłonie przytroczono do skrępo- 
wanych nóg. W pozycji stojącej morder 
ca może się poruszać naprzód bardzo 
powoli i to z wielką trudnością. Mimo to 
przesyła on sędziemu Śledczemu zwięz- 
łe notatki, utrzymane bardzo często w 
opryskliwym tonie. Tekst jednego z ta- 
kich lścików brzmi: .Polecić „abym co- 
dziennie otrzymywał litr mlieka“. 

Wogóle Angerstein troszczy się o 
swoje wygody. Nie zadawala się poży- 
«vięniem więziennem każe sobię codzien 
nie przysyłać środki żywności, które po 
chłania w niewiarogodnych 


ilościach, 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 


Ziarnko do ziarnka a będzie miarka,|dziej lab mniej oddalone, niekiedy brze- 


mienne.. I jeśliby dalszych komplikacji 
nie było, to nie stałaby się kiedyś Maniu 
sia „Złotą Mańką*,.. 

Wszystko to zresztą Maniusię bardzo 
bawiło, ale nic więcej. A że tam We- 
grzyn, Junosza-Stępowski i Osterwa, — 
rzecz prosta, trzeba się było w nich zako 
chać, bo wszystkie koleżanki się kocha- 
ły, więc i Maniusia... 

Tak samo, jak w tym Młynkiewiczu, 
co to fteraturę polską wykładał... Nie 
sposób się nie kochać, jak wszystkie się 
kochają... A co do sztubaków, to nie... 


Spętany morderca pisuje opryskliwe listy, ma niesły 


Władzę troszczą się przedewszystkiem 
o to, aby więźniowi uniemożliwić tar- 
gnięcie się na własne życie. Usiłuje on 
co kilka godzin nawiązać rozmowę z u- 
rzędnikami więzienia i obserwuje bacz- 
nie całe otoczenie, jakgdyby się wszy- 
stkich lękał i wystrzegał. Nie mówi o 
motywach złego czynu, a gdy go dozor 
ca więzienny zapytał, co sobie myślał, 
zgładzając naraz tyle ludzi, odparł: 
„Panie wachmistrzu! Pan wystepuie, 
jako Świadek, w mojej sprawie, a więc 
nie mówmy o tem“. 

Nie słyszano dotychczas z jego ust 
ani słowa skruchy. Od czasu do czasu 
powtarza jedynie: „Moja biedną żona”. 
Natomiast bez przerwy wczytuje się w 
biblię i dzieła religijne, które nawet na 
noc kładzie sobie pod poduszkę. 


to sado w kółko: „To on mi powiedział, 
to ja jemu odpowiedziałam, to on mnie 
wziął za rękę, to ja mu powiedziałam, 
co om sobie myśli, to on mi na to, że on 
mnie już oddawna kocha... co ty powiesz 
przecież on mnie to samo przed tygod- 
niem mówił, jak mnie odprowadza? do 
szkoły, to zdrajca, podlec, nol“... 
Rzeczywiście, jest też o tem mówić, 
myślała sobie Maniusia, bazgrząc coś w 
bruljonie, ilu to jej się już oświadczyło, a 
ona nic: rozśmieje się smarkaczowi w 
nos i juž.. 3 
Wtem patrzy na bruljon i.. oczom 
swym nie wierzy: niby bezwiednie baz- 
grała, a tu cała stronica zapisana, wszę- 
dzie, jak byk, stoi: Zdziś Piasecki, Zdziś 
Piasecki, Zdziś Piasecki., Prędko trze- 
ba wyrwać tę stronicę i podrzeć na drob 
ne kawałeczki, bo jeszcze kto ujrzy... I 
skąd on się tu wziął, ten smarkacz, no! 
Niby właściwie to naprawdę najsym- 
patyczniejszy z tych wszystkich chłop- 
ców. Taki inny, niż wszyscy, Tak mu do 
brze z oczu patrzy, z głębokich, przepast 
nie głębokich czarnych, jak węgiel, oczu 
I jakże inaczej sie zachowuje! lnni to 
wciąż aby tylko tu skubnąć, tam  dęt- 


niewinne |Tu już były gusta podzielone: ta w tym,|knąć, rąk przy sobie utrzymać nie mo- 
ghe przez się, złe zato w skutki bar-|tamta w owym, Nudnie to już było wciążlgą. A Zdziś nie; o nie, nigdyl... Zachowu- 


— Wkrótce się pan o tem dowie, 

Fabrykant obudził się. Do pokoju 
weszła jego żona, niosąc w ręku otwar- 
ty list. 

— James, — rzekła drżąc cała, mam 
dla ciebie wstrząsającą wiadomość, Ro- 
bert Mackensie popełnił samobójstwo, 

— To nieprawda — zawołał fabry- 
kant, przypominając sobie zasłyszane we 
śnie słowa Roberta, 

Inżynier opowiedział żonie o dziw: 

nym śnie swoim. 
„ W tym czasie, kiedy fabrykant roz: 
mawiał z żoną, Robert Mackensie istot- 
nie już nie żył, Wypił on z flaszki, o któ- 
rej sądził, że zawiera whisky, łyk tru- 
jącego płynu. Przewieziono go do szpita 
la, ale pomoc lekarska była spóźniona. 
Młody człowiek po 24-sodzinnych mę- 
czarniach umarł. 

W Anglji, jak wiadomo, samobójstwo 
jest ścigane przed sądem. Dlatego też 
Robert uważał za konieczne, aby się 
przed inżynierem, dla którego czuł wiel 
ką wdzięczność, usprawiedliwić, że nie 
popełnił zarzucanego mu przestępstwa. 

Francuscy metapsychologowie twier 
dzą, że chodzi tutaj o zwykły wypadek 
telepątji. Nieszczęśliwy Robert w cza- 
sie swojej długiej agonji dręczył się snać 
myślą, że jego dobroczńca będzie go u- 
ważał za samobójcę i wszystkie siły swej 
duszy wtężał w kierunku powiadomienia 
go o prawdzie. Natomiast Flammarion 
uważa takie tłómaczenie za niewystar- 
czające. Sen fabrykanta od śmierci jego 
urzędnika oddzielony był okresem czasu 
18 godzin. Jestto stanowczo za duży ok- 
res czasu na telepatyczną wiadomość 
przyniesioną z Glasgowa do Londynu, 
Dlatego też sędziwy poeta gwiizd, jak 
nazywają Flammariona, obsłaje przytem 
A fabrykantowi ukazał się duch zmar- 
ego. 


Zwęglone dziecko w piecu. 


Lubeka, 3. 1. Do bawiącej Się gro- 
madki dzieci na jednem z (imejszycih 
przedmieść podszedł jakiś mężczyzna i 
zaczął dzieci gonić pod pozorem, że ni- 
szczą klomby. W tym czasie, korzysta- 
jąc z zamieszania wśród dzieci, porwał 
10-letnią dziewczynkę. Rodzice dziew= 
czynki, zaniepokojeni jej kilkugodzirną 
nieobecnością, wszczęli poszukiwania, 
Od miejscowego księdza dowiedzieli się, 
że dziewczynka szła z pewnym druka- 
rzem. Policja udała się na poszukiwania 
i znalazła w drukarni w wielkim piecu 
zwęglone zwłoki dziecka. 


ze ÓW EPK) 
Czytajcie 
„Republike”, 


je się bardzo przyzwoicie, owszem jest 
wesoły, lecz w miarę, ale naimilej to z 
nim gawędzić, rozmawiać na poważne te 
maty, np. „Jak pan myśli, panie Zdzisiu, 
gdyby taka Ewa Pochronia nigdy nie zna 
ła, to może zupełmie inaczej potoczyłoby 
się jej życie?" — „Przypuszczam, że ina 
czej, panno Maniusiu, ale cóż jest w ży« 
ciu piękniejszego od miłości”... 

To rozumiem, myśli sobie Maniusia, 
rozmowa poważna i na tematy interesują 
ce. Jak on ładnie umie mówić, ten Zdzi- 
sio, a jakie ładne ma ręce.. 

Onegdaj, naprzykład, mówił: „Gdy 
mężczyzna kocha kobiete to niema ta- 
kiej rzeczy na Świecie, którejby dia niej 
nie zrobił, Ja też dla ukochanej Bóg 
wie, co bym zrobił, z czwarlego piętra 
na bruk skoczyłbym, gdyby zażądała!” 
A palce ma takie długic, zgrabne, śliczna 
ręka. Gdy nią sobie gładzi lśniącą kru- 
czą czuprynę, to aż, aż nie wiem... myśli 
sobie Maniusia. 

A gdy wróciła do domu, położyła się 
na kanapie i czegoś długo i rzewnie nia 
kała. Sama nie wie, dlaczego... 

Gdy zaś poszła spać, całą noc śni “e 
jej Zdzisio... 

I tak dobrze było, tak błogo.« 

(D. ce. n) 
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Teri mypniała swietów tru. 


Odparcie bandy w pow. Krzemienieckim. -- Strzały 
na pograniczu. -- Nowa wataha zbirów. 


W nocy z dnia 8 na 9 b, m, o godzinie |boszówka, powiat Krzemieniecki, poste- | 
3-ej banda, składająca się z 7 ludzi, usiło "mek bolszewicki strzelił do sọsterunku| 


„LEAPRES5 WIECZURNY" 


lle będziemy płacić podat- 
ku dochodowego. 


Do 1500 zł. nie płaci się podat» 
ku! — Progresja będzie zmniej- 
szona. — Zaliczki wpłacać do 
1-30 maja. 


Niedługo ogłoszona bedzie ustawa o 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR 


Warszawa, 10 stycznia, 


SZAWSKA. 
Nowy York 5,16 
Londyn 24,72 
Paryż 27,62 
Włochy 21,68 
Szwajcarja 100,30 
Belgja 25,61 


wała przedrzeć się ze strony sowieckiej 


| 
„| DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZĄW: 
korpusu: ochrony pogranicza, W odpowie | Podatku dochodowym. Nowe przepisy SKA, l 


dzi posterunek K. o, P, dał strzał, raniąc| dotycza skal podatku: 1) od dochodów 


na naszą stronę przez granicę na odcinku 
Józkowce, pow, krzemienieckieśo, nat- 
knęjła się jednak na patrol korpusu ochro 


ciężko żołnierza bolszewickiego. 
A 
171 


Z Korca na Wołyniu komunikują, że 
ną CC Ayre TAEA a a w lar 
sach pojawiły się trzy bandy dywersyjne 
liczące po kilkuset ludzi Władze zdjęte 
środki, , mające na celu zabezpieczenie 
ludności przed napadami, 


Niemcy muszą żyć bez gabinetu. 
Kanclerz Marks zrezygnował. -= Luther następcą ? 


Berlin, 9 stycznia, Prawdopodobnie misja utworzenia ga 

Kanclerz Marks złożył dziś po połud|binetu zostanie powierzona min. tinan- 

niu ma ręce prezydenta Eberta mandat|sów Lutherowi, lecz jest wątpliwe, czy 

tworzenia gabinetu, stwierdzając, że o-|uda mu się skonstruować jakikolwiek 

becną sytuacja w Niemczech nie pozwa-|rząd, gdyż nacjonaliści, jako warunek po 

la na utworzenie jakiegokolwiek gabine- | pierania nowego sządu, postawili żądania 
ty obalenia pruskiego gabinetu, I 


ny pogranicza i po stoczeniu z nim walki, 
zmuszona była wycofać się, zostawiając 
dwa trupy. 


x* 
w; a 
Dnia wczorajszego na odcinku Skro- 
4 


Co mówił adw, Szminugling do sędziego 
Fioduraka? 


Echa rozprawy o zajścia listopadowe. 

Kraków, 10 stycznia, biorących udział w rozprawie o zajścia li 
Wcroraj przed trybumałem sądu okrę| stopadowe. Przesłucham sędzia Hodt- 

$owego- karnego rozpoczęła się rozpra=|rak zeznał, że osk, Szmingling usiłowżł 

wa przeciwko adwokatowi dr. Cczaremu|namówić go do stronniczości za kwotę 

Szminglingowi, oskarżonemu o zbrodnię | 1000 zł. 

skłonienia do nadużycia władzy urzędo=| Oskarżony zaprzecza tym zeznaniom, 


wej, Jak wiadomo, po ukończeniu pro- |przyznaje tylko, że rozmawiał z H, i po- 
cesu o zajścia listopadowe wpłynęło do |uczał go, by nie dał się skłonić do stronni 
prokuratorji doniesienie, że sędzia przy- |czości, gdyż czeka go kryminał, 

sięgty, Antoni Hodurak, posiada informa! Obrońcą jest dr, Heski, 

cje o przekupstwie sędziów przysięgłych 


— me 


Casanova w spódnicy. 


Jak panna Stegemann uwodziła chłopców ? 


53-letnia hetera, — Wszechstronna nauczycielka. — Uroczystości 
gwiazdkowe. — Podwieczerki w zaciszu. — Kazirodztwo. — „Moje 
oeetatnie szczęście”, = Jej usprawiediiwienie. 


fundowanych oraz 2) od uposażeń, Zmiaą 
my w skalach byłyby następujące: 

1) Co do dochodów tundowanych — 
pewne podwyższenie minimum egzysten 
cji, wolnego od opodatkowania z 1378 zł 
do 1500 zł, oraz znaczne rozciągnięcie 
skali: od 2 do 25 proc. przy rozpięciu od 
1500 zł do 200,000 zł w 73 stopniack, 
wobec poprzedniej progresji 2 — 25 proc 
przy rozpięciu od 1378 zł do 82696 zł w 
48 stopniach, 

2) Co do uposażeń — wydatne zmniej 
szenie progresji opodatkowania: od 2 pr. 
do 34,2 proc. przy rozpięciu od 3,212 zł. 
do 535,333,37 zł i więcej, 

Z innych postanowień projektowanej 
noweli podkreślić należy zmiany w uisz- 
czaniu zaliczek, Zaliczki mają być wpła- 
cane do dn. 1 maja (obecnie do 1 marca) 
w wysokości połowy podatku, zapłacone 
go w poprzednim roku podatkowym. 


Skandal księczniczki dola-|W szponach demona gry, 


rowej w kasynie w Biarritz 


Małżeństwo księcia włoskiego Lugi 
Pignatelli d'Aragon z piękną i bogatą 
panną Buth Waters z Little Silver w 
New Jersey: zakończyło się głośnym 
skandalem w kasynie Biarritz. W ich 
podróży po Europie ścigał księżną syn 
wielkiego przemysłowca amerykań- 
skiego, Andrzej Reid z Baltimore. Księ 
stwo siedzieli w restauracji przy Sali 
gry, gdy nagle wszedł tam Reid. Ksią- 
że rzucił się na niego, uderzył i obrzu 
cil obelgami. Reid wzruszył ramiona= 
mi i siadł przy sąsiednim stoliku, poro- 
zumiewając się wzrokiem z -księżną, 
która naraz przeszła ostentacyjnie do 
jego stołu. 

Książę uniósł się i w przytomności 
licznych świadków krzyczał: 

— Dobrze, nie zależy mi na poży- 
ciu z tobą! Lecz co się stanie z kosz- 
towną biżuterią, którą ci dałem?? 


EKSPOZYTURA KASYNA ZOPOCK. 


spraw wewnętrzńych zezwoliło właści 
cielom kasyna w Zoppotach na urządz 
nie domu gry w Budapeszcie. Dom gry 
założony będzie tymczasowo w jednyn 
z klubów arystokratycznych. 


bowiązali się do wybudowania wielkie: 
go gmachu monumentalnego, w którym 
urządzone zostanie kasym. 


waniach do otwarcia sezonu w Mor:te 
Carlo. 200 gości zamówiło już telegra: 


Dolary 5,18 
Tendencja mocniejsza dla walut. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA. | 
Bank Handlowy 4,90 — 4,95 
Bank Sp. Zarobk., 6 
Bank Zachodni 1,40 — 1,55 
Bank Zjedn. Ziem 1,30 
Starachowice 1,68 
Rudzki 1,03 
Lilpop. 0,56 
Ostrowiec 5,90 
Modrzejów 3,85 — 3,86 
Żyrardów 1 em. 11,50, 2 em. 9,80 
Nafta 0,55 
Wegiel 2,55 
Cukier 3 
Puls 0,40 
Częstocice 1,80 
Tendencia. słabszą, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 101,80 _ 
Warszawa 101,20 
Dolary 5,20 
Przekazy 5,9 


wr "2 ay f 


GO W BUDAPESZCIE. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, | 


Budapeszt, 9 stycznia. | 
„A Reggel“ donosi, iż ministerstwó 


Właściciele kasyna zopockiego zo: 


B.W. 
OŻYWIONY SEZON W MONTE 
CARLO. 


Paryż, 9 stycznia. 
Dzisiejsza prasa donosi o przygoto: 


Berlin, 8 stycznia. 

Kronika przestępstw przeciwko mo- 
ralności wzbogaciła się dzięki wykryciu 
niezwykłego przestępstwa. Przedwczo- 
raj zaaresztowano w Berlinie nauczy- 
cielkę prywatną, Helenę Stegemann, 
którą oskarżono o ttrzymywanie sim- 
sunków z 13 i 14-letnimi chłopcami. Do 
tychczas dowiedziono 53-letniej matro- 
nie jeden występek, zresztą, bardzo ja- 
skrawy w szczegółach, którego począł 
ki sięgałą końca 1923 roku. 

Panna Stegeman była już od dłuższe 
go czasu nauczycieciką w -prywatnej 
szkole, do której uczęszczały dzieci 
średnio-zamożnych rodziców. _ Ponie- 
waż dzieci uczyły się dobrze, rodzice, 
byli ze szkoły bardzo zad” woleai, nie 
mając pojęcia o praktykach podstarza- 
tej damy. Rok rocznie panna Stege- 
mahn urządzała dia swych uczniów 
uroczystość gwiazdkową podczas któ- 
tej wzajemnie wymietiańo podarki. 

Na jednej z takich uroczystości, a 
mianowicie w 1923 roku, zrodził się 
dziwny stostnek między nauczycielką i 
młodszym od niej o 10 lat uczniakicim, 
fHermanem D. W ciagu dnia była chłop 
ci nauczycielką, a wieczorami kochana 
ką. Pisała ona do niedoświadczonega 
chłopca miłosne listy, których treść by 
ła wybitnie deprawiuijąca. Aczkolwiek ze 
znajomości gwiazdkowej wynikły czę- 
ste zaproszeńdia na podwieczorki i *0- 
tacie, matka uwiedzionegóo wpadła na 
ślad przestępstwa dopiero wtedy, gdy 
zaczął się rozwijać ostatni akt dramatu 
przedwcześnie dojrzaąej duszy chłopię- 
cej: chło” wtajemniczony przez nau 


ficznie pokoje w hotelach. , 
Sale wyłożono uowemi gel moż) 


Księżna w jednej chwili pozdejmo- 
wała z palców pierścionki i rzuciła je w 
twarz księcia. Zaskoczony tem pozbie- 
rał z posadzki perły i brylanty i szyb- 
ko opuścił teren zajścia. Nazajutrz już 
go w Biarritz nie było. 


czycielkę w arkana miłości, usiłował 
nawiązać kazirodczy stosunek ze swo- 
ią 9-letnią siostrzyczką. 

Metka zdeprawowanego  uczniaka 
znalazła pewnego dnia w koszu do pa- 
pierów strzępy listu, na których wyczy 
tała zwroty w rodzaja „moje ostatnie 


oraz zakupiono 25,000 srebrnych noży 
łyżek i widelców. Zarząd kasyna spd 
dziewa się, iż sezon obecny będzie ba 
dzo ożywiony i zaangażował już okołd 
600 osób służby. L.A 


szczęście”. Targana smutnem przeczu 
ciem zestawiła skrawki, otrzymując je 
den z płomiennych listów — m?osnych, 


które jej syn odbierał od swej nauczy-|fi Ñ 
cielki, Zrozumiawszy zawiązek między || 
wypadkami zrozpaczcea matka zawias 


uomiła policję która natychmiast wszczę 


ła śledztwo. Niebawem stwierdzono, że fi 


parra „tegemanu edzieluła chłopcu co- 
dzieńnie wieczoremi, od Ś-ci do 10-ci 
lekcji angielskiego I francuskiego., Mat! a 
przez Cały dzień pracowała po za d: 
mem 'wiejec nie żyje! 1 dharai przez dłu 
gi.cząs nie orientowati się w mienormial- 
Nert Życu swego syna, Zaaresztowata, 
wobec niezbitych dowodów, przyzneła 
się do winy, twierdzać jednak, że.. Z0- 
stała przez chłopca uwisdzlona. 
Istnieje poważne pudeirzere że pan 
ña Fttgemann utrzymywała rówcież z 
innemi dziećmi niedozwolone stosunki. 


5929 BANKRUCTW W NIEMCZECH. 
Berlin, 9 stycznia. 
O złym stanie ekonomicznym Nie- 
miec w roku ubiegłym najlepiej może 
pi etian fakt, że zbankrutowało 5029 
irifi. 
W roku 1923 natomiast ogłoszono tyl 
ko 249 upadłości, a w roku się 926. 


pod murem chińskim! 


V Panie w znaskach. 


Clou karnawału 
Konkurs napowietrzny!! — Taneczna ruletka 


iotograficzne!| — Wysprzedaż lilipuciego 
haremu |! 


drkiesira symfoniczna I Jaziband nod bałatą p. Kantora (w peta. Skl. z teatru „„Caslno”) 
Pozostałe bilety w kasie Filharmonii od 11 rano. 


EP CYP 


SALA FILHARMONIJI 
Na rzecz „Niedoli Dziecięciej” 


Morientalne zdjęcia 


Czarodziejska muzyka. 


Bez karoty! 


Telegramy. 


—— l 


In vino veritas. 


órny pojedynek w eKspres- 
sie neapolitańskKim. 


Rzym, 8 stycznia. 


aszna tragedja rozegrała się przed 
raj w ekspresie pomiędzy Neapo- 
i Nola. Z nieznanych dotychczas 
zyn czterech jad ohi w jednym 
dziale handlarzy wiua rozpoczęło 
ię, Sprzeczka przybrała tak ostre 
y, że wszyscy czterej wydobyli 
lyery i zaczeli się nawzajem ostrze 
k, w reziitacię dwaj zostali zabisi 
af pozostali ciężko ranni. 


BAWY KÓŁ GOSPODARCZYCH 
GDAŃSKA. 


Gdańsk, 9 stycznia. 


kołach gospodarczych Gdańska 
je zaniepokojenie z powodu koudlik 
olsko-gdańskicgo, M lobe pro 
Acyiną postawą senatu. 

dbawiają się tu „że gdyby konflikt 
ostał zlikwidowany ugodowo, odbi 
się to bardzo poważnie przedew- 
tkiem na handla i przemyśle wolne- 
miasta, które pądiyby bezpośrednio 
krótkowzrócznej polityki senatu 
ego miasta, a także i na przygoto” 
Nanych tergach gdańskich, gdzie — 
wiadomo — przemysowcy polscy 
a poważny udział. 


ADICZ SIEDZI W WIĘZIENIU 1... 
MILCZY. 


Belgrad, 9 stycznia. 


Radicz w towarzystwie kilku pos- 
” ze stronnictwa chłopskiego przewie 
IW został do więzienia śledczego. 
Badicz nie był dotychczas przesłuchi 
iiy, ponieważ oświadczył urzędni- 
4 policji, że odpowiedzialnym jesi 
Ko wobec ludu kroackiego. Na zapy- 
a sędziego śledczego również nie 
wiedział ani słowa. 
Prawdopodobnem jest, że obrony 
dicza podejmie się b. minister spraw 
qgaticznyeh, Ttumpbicz. 

Uwięzieni posłowie umieszczeni zo- 
l w tych santych celach, w których 
r 1909 i 1910 znajdowali się Serbo- 
ie, oskarżeni o zdradę stanu przez wła 
e austrackie. i 


ERBETTE W DRODZE DO ROSJI. 


Ryga, 9 stycznia. 


Ambasador franeuski w Rosji Her- 
tte przybył tu wczoraj wieczorem. 
dzistaj poselstwo francuskie wydało na 
ześć ambasadora śniadanie, w którem 
ziął również udział minister spraw za 
ranicznych Łotwy, Mejerowicz. 

| Dziś wieczorem odbędzie się przy- 
lIęcie w poselstwie sowieckim, poczem 
| iador Herrbette wyjedzie do Mos 
Wy» 


szczudła 


„EXPRESS 


l ncja) mieszkańcy wobec górzystego gruntu chotnle używają szczudeł. Listonosz, jak widać na 
skonji (Francja) wysokie, by prędzej przebywać drogę, pasterz zaś niższe. 


l 


” 


|wastosowanie motocyklu w pożarniciwiez w Berlinie wprowa- 
dzono straż motocyklową, która zdąża pierwsza na miejsce pożaru 


Tragiczna choin- 
ka w Ameryce. | 


Czterdzieści osób zginęło 
w płomieniach. 


W wieczór wigilijny wioska Bal 
Switch w stanie Oklahoma, w Amery- 
ce, była widownią straszliwej katastra 
fy. W wielkiej sali drewnianego domu 
gminnego odbywała się właśnie choin- 
ka i rozdawanie podarunków. 

Sala wypełniona dzicćmi i ich rodzi 
cami, miała tylko jedne wąskie drzwi 
otwierające się do środka. Okna opa- 
trzone były silnemi kratami. 

Podczas rozdawania podarunków, 
od świeczki na choince zajęła się wara 
imitująca Śnieg. 

W jednej chwili choinka stanęła w 
płomieniach. Wśród zgromadzonych po 
wstała panika. Rzucono się do drzwi, 
które jak już tyle razy bywało w po- 
dobnyych katastrofach, wał ludzki za- 
tarasował. O wydostaniu się oknami 
także nie mogło być mowy. Powybiia- 
no szyby, ale skutek był ten, że wiatry 
wdzierający się na salę. rozniósł pożar 
po girlandach papierowych, któremi sa 
la była udekorowana. Cała sala zmieni | 
ła się wkrótce w jeden olbrzyini Stos | 
gorejący. 


Kiedy wreszcie udało się z zewnątrz 
ugasić ogień, i wyważono drzwi, znale 
ziono czterdzieści trupów zwęglonych, 
przeważnie dzieci. Mnóstwo osób zo- 
stało śmiertelnie poparzonych i wkrót- 
ce zmarło, Nauczycielka, którą cudeitn 
mąż zdołał wywlec nazewnątrz, powró 
ciła dobrowolnie, aby ratować dzieci i 
zginęła w ogniu. 


WIECZORNY* 


ilustracji, przekłada 


Monsignore Sicojl, arcybistup 
Genui, zmay wotutek tragicz= 
nego wypadku. 
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W ostatnich „gorących“ dniach politycznych kawalerja włoska de- 
filuje ulicami Rzymu w świątecznych uniformach. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


see ar a 


w najnowszej kreacji, w 


n aae 


Slo siłowym erotyczńym e T małżeńskim p. t. 


Dzieje kobiety w „niebezpiecznym wieku“, w której nagle budzi się chęć wychylenia puharu życia do dna... i, nie zważając na 
swe stanowisko ki na to, że jest matką dorosłej córki, Az; się unieść ponętom miłości. 
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został objęty i ipo jest obecnie, przez bea fryzjera $ 
damskiego specjalisty-farbiarza włosów p. „Marjana“ byłego pra- Galanterja 
cownika firmy „Evaryst* w Warszawie, pierwszorzędnych salo= 44 Jedwab 
nów w Paryżu, NeweJorku i Poarsbicge, 2 
poleca się łaskawej pamięci o Firanki 


Piotrkowska 37 


(w podwórzu). 
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pięć Krzeseł i fo- 
tel skórą Kryte. 

Nawrot 20, m. a j Ai 
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powy 
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Eleganckie praktyczne od 25 złp. 
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3 Satyn. wełn. flanelk, 

ki |O połowę taniej niż w sklepach 

3 Zamówienia wykonywa w 24 godz. 
pierwszorzędna pracownia pijam, 
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sa 
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Ę Cy rk A, Ciniselli 
ESR ! 


Bezpłatna giełda pracy. 


W tym dziale zamieszczane są bezpłatne ogłoszenia wszystkić 
poszukujących pracy, którzy wskutek panującego kryzysu pozba 
wieni zostali możnoćci zarobkowania. 


17-letni m,odzieniec, uczeń Miejskich 
Kursów Handlowych poszukuje jakiejkol 
wiek pracy biurowej. Oferty pod, Han- 
dlowiec" do adm, nin. pisma, 


rzędna siła fachowa i organizacyjna, © 
9 miesięcy bez zajęcia, żonaty zuka 
jakiegokolwiekbądź zaleca, Adres: 
Glik, Pomorska 22, m. 
Pensje za 1 miesiąc dam za pósgdł 
woźnego lub. lokaja. Łaskawe oferty $ 
„M. S." do adm, nin. ni ari | 


Młoda, inteligentna panna ji e 


Absotwent szkoły tkackiej poszukuję 
posady w fabryce ewen. w składzie. Re- 
ierencje dobre. Łaskawe oferty pod „Pra 
cowity” w adm, nin. pisma. 


Buchalter-bilansista z 20-letnią prak- 
tyką biurową i handlową poszukuje pra- 
cy. Referencje pierwszorzędnych firm, 
Sub, „Bilansista”, 


jakiejkolwiek acy. Znam szycie 
we oferty RSA Praca”. 


Dyplomowany szofer-mechanik 
miony również z reparacją instal 
Pensję A E PETE dam za jaką-|ktrycznych poszukuje posady, 
kołwiek posadę. Ukończyłem Szkołę | z łoszenia skierować do administr. 
Handlową i mam 14 i pół miesiąca Poje y“ 
tyki biurowej. Łaskawe oferty sub. 
Są 


18-letni młodzieniec obejmie 
pomocnika buchaltera lub inkase 
kaucją, Piszę na maszynie, którą g 
może do dyspozycji. Oferty sub. „Ener 
giczny”, ; 
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| respondent polsko-rosyjsko-niemiecki po 
ANC 25 ea peki A pierwszo- 
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słońcem wyżyno | Zawadzka Ay 1 === |Profesor giimna- 
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kobiece. cad sodięsę Żądajcie obszernych. Hr Bal ie 4 
KATA od 10—11 pne na miesz- bezpłatnych  pros-|miotów judaistycz- Przyjókie 
i 4—6. kanie ucznia, Wótpektów. 
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